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W  i ó c z ę g a.
( D okończenie. )

W n o s z ą c  z s y m p t o m a l ó w , nie w ą t p i ł ,  ż e  
Basza  odzyska w z r ok  i z d r o w i e  i o św ia dcz ył  śmia­
ł o ,  i e  lest wol ą Boga ,  aby iedno i drugi e o N o ­
w i u  p r z y sz ł o  do skutku,  i e ż e l i  o d w a ży  s i ę,  
u ż y ć  l e k a r s t w ,  które mu pr zepi sze .  D o b y ł  z 
k i eszeni  mastyk swoi ch a mi ędzy temi proszek 
k i a l y ,  którym kazał  c hor emu o c z y  zadmuchi- 
w a ć  , a potem ie d o b r z e  ml eki em i wodą w y ­
m yw ać .  Za l e c i !  tahżę poty pr z ez ,  u ż y wa ni e  c i e p ­
ł ych n a p o i ó w , i z a ch o wa ni e  c iepła w ł ó ż ­
ku.  O b s yp a ł  g o  Basza  zlotem i o b d ar z y ł  
dobrami , p o cz e m  nazaintrz puści ł  się lekarz z 
karawaną do P e r s y i  w zamiarze oddalenia się 
od T r e h i s o n d u  na J z i ę w i ę ć  lub dzi es i ęć  
dni d i o g i ,  nim N ó w  nastanie a to dla t e gO j  
a by  go nie można s p r o w a d z i ć  w pr zypadku , 
g d y b y  p r o r o c t w o  i e g o  nie zisei lo się. Kara­
wa nę napadli  r o z b ó y n i c y  , musiał  okupi ć się 
z ł otem.  P o  Łagodzeni u r z e c z y  s ł yszał  d wóc h 
rabusi ów mówi ący ch 0 sławnym D e r w i s z u ,  któ­
r y  B a s z ę  T r e b i s o n d u  uzdrowi ł.  S p o d z i e w a ­
n o  się powi adal i  z u p e ł n e g o  B as zy  w yz dr ow ie ni a ,  
p o n i e w a ż  g w a ł t o w n e  naypady c hor oby  usta ły ,  
i c od z ie ń ma się l epiey.  Skutek u sprawi edl i­
w i ł  ich t w i e r d z e n i e  , a g d y  harawaDa p o w r ó ­
ciła , p r zy i ęt o  D e r w i s z a  z otwartemi rękami ; 
Basza  sam uznał  i ogł os i ł  g o  wielkim i po bo żny m 
c z ł o w i e k i e m  i p o wt ór ni e  ob sy pa ł  go darami, 
T u  pozostał ,  póki  inna Karawana nie o d c h o d z i ­
ła do M e k k i  i tam udał  się z  nią z n o w u  pod 
zyskowną firmą D e r w is za .

P r z y b y w s z y  do Y  e m y n ,  d ow i e d z i e l i  się 
p i e lg r zy mi  , że to s wi ęi e  miasto p r z e z  W e h n -  
bi tów napadnionein zostało,  a niechcąc się w y ­
s tawi ć na r z e ź  ł ych f a n a t y kó w,  zatrzymali  się 
w  nieiakiem oddaleniu.  L e c z  M u r a t  s p u ś ci w ­
s z y  się na swoią z r ę c z no ś ć  i charakter kapła­
na p r z e s z e d ł  na ich stronę i został  d ob rze  
pr z yj ę ty m.  Z a b a w i w s z y  w M e c e  tak d ł u g o ,  
i l e  mu się pod oba ło  , udał  się do portu nad 
c z e r w o n e m  m or z em  w bliskości  I d d y ,  zkąd

p o d r ó ż o w a ł  w z d ł u ż  lądu do S u e z.  T u  u 
Lorda G o r d o n a  S z k o c k i e g o  podróżui ącegO 
pr zy iął  s łużbę t lómacza,  z  nim o d w i e d z a ł  K a ­
i r  o ,  N u b i ę  i A b i s s y n i i ą ,  a calem iego 
b y ł o  zatrudnieniem s t r o i ć '  sałę kwiatami , g a ­
łęziami i światłem , w którey L o r d  dawał  u c z ­
tę dla ta mec zne go rezydent a i konzuln.  Z  tairt- 
tąd po sze ści ol etni ey  niebytności  w r ó c i ł  d o  
A l e  x a n d r  y i  , g d z i e  sądowni e r o z w i ó d ł  
się z e  swoią małżonką , i p o z w o l i ł  ie.y i nn eg o 
zaślubić  Kopta. Z n o w u  udał się do K a i r u  
z r z u c i ł  z  siebie g o dn o ś ć  D e r w i s z a  i został  in­
ży ni erem.  T u  układał  w o i e n n e  dzieła i c z u w a ł  
nad ich wyko na ni em o t rzy mawszy  w i a d o ­
m o ś ć ,  ż e  p r z y b y ł  Kapitan Amerykański  C a  t o n ,  
i szuka z do lne g o c z ł o w i e k a ,  a ż e b y  g o  posł ać  
za Aienta do H a m e t  K a w a m e l l i  E x b a s z y  
Tr yp ol i tań sk lego do Barbaryi .  P r z y  w i d z e n i u  
się i e g o  z A me ry kan ine m,  kazał  mn tenże po -  
przysi ądz na Alkoran , ż e  nie wyda taieinuicy , 
a potem d op ie i o  z l ec i ł  mU posel stwo.  G d y  się
0 warunki  u m ó w i l i ,  c h w y c i ł  się M u r a t  sp o ­
sobności  porz.ucenia T u r k ó w ,  i z a p ęd z i ł  się 
aż do obozu Ma mel uk ów ,  g d z i e  K a w a i n e l l r  
się znaydował.  C hoc i aż  ubogi  i p o d l e g ł y  b ył  
atoli  w s z ę d z i e  szanowany.  Z  iedoyiu t o w a r z y ­
sze m i na d w ó c h  dromedarach udał  się w  p o ­
d r ó ż  , karmiąc te z w ie r z ę t a  kluskami r o bi o ne -  
mi z  mąki i iay , sam zaś tyle tylko sobie p o ­
zw a l a ł  snu , i le mu go twardy g rz b i e t  z w i e ­
r z ę c ia  pozwal ał ,  do k tor eg o się p r z y w i ą z y w a ł .
1 takim to sposobem dostał  się do obozu Ma- 
m e l u ko w.

YV d o w o d z i e , ż e  b y ł  uc ieszony  z i e g o 
pr zy by c ia  dał mu S z e i k  Kilka ceki i iów , i p o ­
c z ę s t o w a ł  go kawą.  W  k r o t c e ,  u r z ąd z i ł  tak 
sw o i e  r z e c z y ,  i ż  C a v e m e l l i  w u ż e  w  i 5o 
Judzi  iak się z w y k ł  na poi azd y wy bi erać. ,  o- 
b o z  Ma mel uk ów p e w n e y  n o cy  o p u ś c i ł ,  i mia­
sto , coby miał  w r ó c i ć  do n ie g o , uciekł  p r z e z  
p u s z c z e  i z ludźmi  swoi mi  na mi eysce p r z e z  
Amerykański ego p r z e ds i ę bi e r cę  o zn ac zon e,  p r z y ­
był- Z  całą swoią Silą z b ro y ną ,  którą uz bi e- .  
rać mogi i  pr zec iąg al i  p r z e z  p u s z c z ę  B a r k i  
wśród n i e w y p o w i e d z i a n y c h  t r ud ów  i  c i e r p i e ń ,  
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b y  na kor zyśó n zb r o i an e g o  oddziała  p r z e z  
Z i e d n o c z o n e  Stany.,  p r z e c i w  miasta T r i p o -  
l i s  w y s ł a n e g o ,  nieprzyiaciela  r o z e r w a ć .  P o ­
k on a ws z y  niesłychane trudy osiągnęl i  nakoniec 
T e r n ę  i w  p o ty cz c e ' ,  z  woyskiein panuiące- 
g o  B as zy  s toczoney,  odnieśl i  z w y c i ę s t w o .  Z a ­
r az  p ot em zawar to z  konznlein Amerykańskim 
L e a r e m  po ko y,  w  skutku którego tak od dzi ał  
Z i e d n o c z o u y S t a n ó w  r o z ł o ż o n y  na b rz e gu  m o r ­
skim iak i woysko l ąd o w e dzialaiące pod E a t o -  
n e ni, odebrały roskaz wstrzymania wszel ki ch  n i e ­
przyjaci el skich k ro kó w.  W e z w a n o  w oy sk o E -  
gi psk ie  na Amerykańskie o k r ę t y ;  część  u c z y n i ­
ła to , reszta pożostał a na lądzie , wystawi ona 
d o w ol n o ś c i  i okruci eństwu oszukanego i p r z e z  
to r o z i u s z o n e g o  despoty.  L e i t e n s d o r f e r  
n al e ż a ł  do tych , ht ór zy  wsiedl i  na okręty.  N a 
t y m ,  g d z i e  się ón z n a y d o w a ł ,  d o w o d z i ł  iako 
P n ł k o w n i k ,  p o pł yną ł  w i ęc  na nim p r z e z  M  o 1- 
l ę d o  S y r a k u z y .  \ Z  S y r a k u z y  udał się 
do A l b a n i i ,  z w i e d z i w s z y  po drodze R o r f n  
i S a l o n  ę ,  b y  się p r z e z  l isty d ow i ed z i a ł  o 
synie p i e r w s z e g o  małżeństwa , ktor eg o zost a­
w i ł  b y ł  w T y r o l n .  L e c z  iak tylko w y l ąd o ­
w a ł ,  T u r c y  poyinałi  g o  iako odszczepieńca. ,  i 
skazali  na niewol ni ka.  W  sinutnem po ło żen iu  
s woi em r atował  się l e c z en i e m c hor yc h mayt- 
k ó w  w  ciągu p o d r ó ż y .  O p r ó c z  tege tłuma­
c z y ł  s i ę , i ż  dla t ego w  woysku Amerykańskim 
w  A fr y c e  p r z y la ł  b y ł  ubiór  i obyczaie tego 
o s o b l i w s z e g o  ludu na Za c ho dz i e,  poni ewa ż są­
d z i ł ,  i ż  k o n i e cz n oś ć  zmuszała g o  do tego o-  
szukaństwa,  i ż e  m ó g ł  grać  rolę Amerykanina,  
niemysląc po chrześciansku.  P o w o l i  o b ch o­
d z on o  się z mm ł a g o d n i e y , a nakoniec p u s z ­
c z o no  go z u pe łni e  na w o l n o ś ć ,  iako pr aw eg o 
M u zu ł ma na . ,  W n e t  w i d z ą c  się wol nym udał 
się do P a l e r m o ,  g d z i e  długi  cz«s ż y ł  z ied- 
ną piękną Sycyl i ianką.  P r a w i e  o tym Czasie , 
pomimo oporu F e r d y n a n d a  I V .  i A n g l i k ó w  
g r o z i ł  n o w y  Itról z d ob y ci em  S y c y l i i ,  a g d y  
L e i t e n s d o r f e r  nieinógł  sobie u F r a n c u z ó w  
o b i e c y w a ć  nic d ob re go , był o iego ż y cz e n i e m  
p op ły ną ć  do Ameryki .  Gdy a t o ł i , iako p o d ­
r ó żny  na żaden okręt  dostać się n i e i n ó g ł , n- 
dał  się za maytka , i wsiadł  na ieden p r z e z n a ­
c z o n y  do S a l e m  w P aństwi e M a s s a c h n s- 
s e t t s .  Tam nauczył  się s ł użb y m o r s h i e y ,  i  
został  w krotce  bardzo z r ę c z n y m  marynarzem. 
W y l ą d o w a ł  w  S a l e m  w  Grudni u 1809 , i n- 
dał  się natychmiat do d a wn eg o przyiaciel a swo- 
go i towa rzys za  broni do B r i i n  f i e l d ,  p r z y ­
i ął  go ten n a y g o ś c i n n i e y , a o p a t r zy w s zy  swia- 
d e c t w y  w z g l ę d n i e  wa le cznośc i  iego , i p o c z y ­
nionych Z i e dn o cz on ym  Stanom u s ł u g ,  odesłał  
g o  do W a s s y n g t o n u ,  aby się tam do P r e ­

zydenta i Sekretarza Stanu udał.  Ur z ę d n i k  
ten o d p r a w i ł  go z n ow u  Sekre ta rz a W o y n y  
a tak ż ył  dł ugo w krainie b ło g ic h  nadziei .  Z  p o ­
w od u  c i ąg łe g o posełania g o  od i ed n ey  osoby 
do drugi ey  dał się p o z n a ć  Panu L a t  r o b  e 
n a d zo r cy  b u d o w l i  pu b l i cz n yc h i miał sp o so b ­
ność okazania s wo i e y  zdol ności  w mi ernictwie,  
rysunku i i nży ni ery i  tak d al ec e,  iż  g o  ten 
w z i ą ł  nieiako pod swoią opi ekę.  Tam w ięc  
ż y ł  niby iako nadzorca kancel laryi  u m i e s z c z o ­
ny w iednym z pr ó żn yc h g m a c h ó w  Kapitoliuin, 
tam b ył  sobie sam k u c h a r z e m , sam sługą , i 
p o ś wi ę c a ł  się p r a w i e  każdemu zatrudnieniu , 
p o c z ą w s z y  od szycia b ó t ó w ,  i łapania ptaków 
aż do zdeymowani a planóto i map układania. 
T e n  n ad z wy cz a yn y c z ł o w i e k  ma pr a wi e 5 Stop 
i 10 cali  wysokośc i  , c i emnych o c z ó w  , c z a r ­
nych w ł o s ó w  i brunatney c er y  na t w a r z y ,  
w z r o k  i e g o  iest ż y w y ,  a c z ł o nk i  i eg o n a d z w y ­
czaj '  r u c h a w e ,  i s i l n e ,  c z o ł o  w y s o k i e ,  rysy  
tw ar zy  pe łne  w y r a z u ,  a postać chuderława.  
P r z y  ty c h ' da ra c h natury potrafi ł  on k ol ey no i 
z p o z or ną  niepospolitą łatwością gr ać  r ol ę  ż y ­
da , chrześciana ,' i muzuł mana ,  ż o ł n i e r z a ,  me­
tra j ę z y k ó w ,  i n ż y n i e r a ,  e kon oma ,  k u g l a r z a ,  
kupca i derwi sza.  Od mawi a m od l i t wy  ż y d o w ­
skie z biegł ości ą i wprawności a r a b i n a , i  
Wszystkie pr awi e texta Alkoranu p r z y w o d z i  
po  Aiabshu z go rl i wośc ią  muftego.  Na d o­
k o ńc z e ni e  O godnym uwagi  z a w o d z i e  Życia io- 
g o  p o w i e m y  , że  k ong res  Amerykański  na 
pr zed st awi en ie  Pana B r a d l e y ,  który  n a d z w y ­
c z a j n ą  Histmyin iego przed Sąnatem o p o w i a d a ł ,  
u c h w al i ł  dla niego p ó ł S e k c y i ,  to i e s t 320 m o r g ó w  
( n c r e r )  ziemi,  a od i 5 . W r z e ś n i a  1804 aż do 
t e g o ż  dnia i 8o5 , pensyią kapi tańską, iako za 
czas , w  którym był  Adjutantem i inspektorem 
p r z y  woy sku Amerykańskim w E g i p c i e  na b rz e­
gach Afryki .  L  e i t e n s d o r f  e r ma d opiero lat 
48 , i i eże l i  b ę d z i e  miał  ochotę pr ow ad zi ć  da- 
l ey  takie ż y c i e ,  zwa żai ąc  iego siłę i z d ro w ie ,  
dostarczy  nie iednemu i e s z c z e  pismu maleryi  
do b io gr af i i ,  iakich mało na świecie.

P o d r ó ż  m o r s k a .

( Uł omek  z dziełka G o d f r i e d  - C r a y -
0 u EsquirJs  , Nowy - Jork  1819.  )

M o r z e  , które Amerykanin płynąc do E u ­
r o py  p r z e b y w a , nadarza mu n i e z l i c z o n y c h  
p r z e d m i o t ó w  g o dny c h zasta nowi eni a ,  zatrud- ■ 
niaiacych i w zn o s z ą c y c h  duszę iego.  O d d a l e ­
nie ładu i t e g o ż  i e s t o t , t w o r z y  w czasie dłu- 
g i e y  tey p o d r ó ż y  s z c z e g ó l n i e y s z e  c z u c i a ,  ro-
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d ząee .nowe i ż y w e  wrażeni a.  N i e z m i e r z o n a  unoszące się nad nami z ł oc is te  ob łoki  wpat-  
wód p ł a s z c z y z n a ,  obadwa p ó ł w y s p y  ł ą c z ą c a ,  r y w a ć  , - w  nich sobie siedliska d a c h ó w  s z c z ę -  
wydai e się iak czysta niezapisaua stronnica w  s l iw ych w y o b r a ż a ć , one istotami m oi e y  w y-  
k s i ęd z e o d w i e c z n y c h  w y r o k ó w .  N i e  widać tu obraźni  zal ud ni ać ;  i g o n i ć  .wzrokiem w ol ne  
o w e g o  s t opn io wego r z e c z y  połączenia  iak-e w morza poruszanie  tak daleko,  aż g d z i e  potrącaią-  
E u r o p i e  m ieszk ańc ów  i p o w a g ę  hr ai ów r óż -  ce się sr eb rzy ste  fale ruch s w ó y  utracać się 
nych tak n ie zna cz ni e  przeistacza.  O d  momeu- zdaią.
tu, iak ziemia oyczysta , którą opuszc za  z o- P rz y p a t r y w a n i e  się ż tey przepasci stey wy-
c z ó w  gi ni e , okropna w s z ę d z i e  pustynia , a ż  ha s o k o ś c i , niezgrabnemu pląsaniu o g ' o m u y c h  dzi-  
ląd n a p r ze c i w l e g ł y  wstąpi  i nagle do" g w a r u  w o t w o r ó w i n o r z a  z e  spokoynoscią i t r woż l iw oś c ią  
n o w e g o  świata niby z nieba spada. z m i e s z a n e ,  r o d z i ł o  w e  mnie przyieinne uc zu-

P o d r ó ż  Jadowa stawia s z e r e g  o b r a z ó w  z  cia. T u  t r z od y  świń m or s ki ch ,  otaczaiące o-  
sobą z ł ą c z on y ch  , ciągnącą się rozmaitość p r z y -  kręt, tam korsarz p ó ł n oc y  vy n ie z gr ab n ey  postaci  
pa dhów i ludów , które na scenie życia swoią nad p ła szc zyzn ą w ó d  unoszący się ; ó w d z i e  
graią r o l ę ,  co osłabia skutki nieobec noś ci  i w i e l o r y b  ż a r ł o c z n y , iak p o t w ó r  w błęki tnych 
oddalenia.  P ost ępu iei ny  w  p r a w d z i e  w  tey  morza nurtach n u iz a ią cy  sbp, niepospol i tem 
p ie l g r z y m c e  niby po łańcuchu iakim , który się b y ł y  w idowi ski em.  W s z y s t k o  t o ,  com tylko 
z każdym krokiem p o w i ę ks z a  ; l e c z  ten łań- czytał ,  łub słyszał  o tern wod nem swi ec i e  ; ■ o- 
cucb n ie p rz er w an y  zostaie i m o ż e my  po nim w e  łuskami pokr yte  t r z o d y  po n i a z g ł ę b i o n e y  
od ogni wa do ogni wa p o w r a c a ć ,  z a w s z e  to p ł a s z cz y ź ni e  p ł y w a i ą c e ,  o w e  nief or emne stra- 
c z n i ą c ,  że  ostatnie do naszey nas w i ą ż e  sie- s z y d ł a ,  któr ych siedlisko w b e z d e n n e y  mor za  
d zi b y.  DaleKk zaś moTzem p o d ró ż  g w a ł t ów -  p r z e p a ś c i ,  i o w e  n i e z l i cz on e  p o t w o r y  dzikioy 
nie  nas u n o s i ,  daie nam to c z u ć , ,  ześiny spo- w y o b r a ż ę  klóreini  z apeł ni one są p o w i e ś c i  
ho y n e go  życia  b e zp i e c z n ą  k ot wi c ę  o pu śc i l i ,  w  mayt ków i r y b a k ó w ,  w  mo ie y  w y l ę 6 ały się 
n i e pe wn o ś ci  za n o w e m  goni ąc  światem: sta- w y o br aź ni .
wi a nam obecną pr z ep aś ć  r z e c z y w i s t ą ,  nie zaś N i ę k i e d y ,  pr zed mi ot em dumania m oi eg o ,
u r o i o n ą , która nas od o y c z y z n y  p r z e d z i e -  b y w a ł  okręt na g ł ę b o k o ś c i  morza w oddaleniu 
la, pr zep aść  b u r z ,  n i e p e wn o ś ci  i boi aźni  pe ł -  pł ywaiący.  W  i lok zaiste z a c h w y c a i ą c y , iak 
n ą , co oddalanie się, zuacznei u a o o w i ó t  nie-  ogromna ta b u d o w l a ,  na n ie pr z ey rz a ne y  inor- 
pe wny m czyni .  za pr zest rze ni  flaży, niby punkt iaki,  do wvcie-

T a h i e  pr zy na y mn ie y  moie b y ł o  p o ło ż e n i e ,  lenia się do massy og roinni eys zey .  C o  aa 
G d y  i uż  ostatni k i w a ł  b rz e gu  oyc z^stego chl ubny pomnik w ł a d z  d usz y c z ł ow i ek a,  któią , 
ii i by obłok z o c zu  mych g i n ą ł ,  z da ło  mi s i ę ,  i ż y w i o ł om  r ozkazui e^ i zi emi  k o ń ce  z  sobą 
iakby się dla mnie c z ęś ć  świata z s w oj em  i za- p o ł ą c z ą ,  i handel  u t r z y m u i e ,  k tó r y  zachodu 
mykała p o w a b a m i , a wydarzał a sposobność ia ło we kraie wszystki emi  płodami po łó d-  
do rozmy śl ań ,  za cze m się c z ęś ć  druga otwor-  ni owyc h b o g a c i ,  o ś w i a t ę ,  u m i c i ę t n o ś c i , i d o ­
ży.  Nadto  kray ó w  z wi doku moi ego niknący b ro dz i ey sl wa  eywilizacy.i  r o z k r z e w ł a  , i tym 
z a w ie r ał  w  sobie to w s z y s t k o ,  co mi na zi emi  sposobem i e d n o c z y  nieiako , '  r o z p r o s z o n y  ro- 
naydroższei n b ył o  ; iakież w nim zmiany, iakież dzay ludzki ,  p o m i ę d z y  który natura sama, nie- 
p r zekształ ceui a z e  mną z d a rz y ć  się m o g ł y ,  aż p rz e b y t e  grani ce  z a ł o ż y ć  z dawał a się. 
g o  z n o w u  u y z re ć  miałem ! Rt óż  pus zczaj ąc  się P e w n e g o  dnia sp os tr z eg l i śm y w  od leg ło-
w  p ie l g r z y m k ę  , m oż e  p r z e w i d z i e ć  , dokąd g o  ści p ły wa ią c y  ial.iś b ez k sz ta ł t ny  pr zed mi ot .  Na 
strpmień bystry w yp a d k ó w  życia n ni es i e,  albo morzu r z e c z  każda, co ienO p ł a s z c z y z n y  oue- 
ż e  b ę d z i e  s zc zęś l i wy m c i e s zy ć  się w id ok i em  go iednostayność zmienia,  u w a g ę na się ściąga,
m i e y s e ,  na których w  dziecinuem wieku i g r a ł ?  Za z b l i ż eni em się poznal iśmy,  ż e  to b y ł  maszt

P o w i e d z i a ł e m  , ż e  na mor zu okropna pu -  o k r ę t u ,  który n ie wą t pl i wi e  całkiem się r o z b i ł ;  
stynia.; muszę ten w yra z sprostować.  D la  ta- a lbowi em kawałki  ża gl i  i e s z c z e  u n ie g o wi-
ki ego co rad się puszcza  na ob szer ne i k wi e-  si ały,  któremi się snadź l ud z ie  byl i  uwi ąz -
ciste pola w y o b r a ź n i ,  morska p o d r ó ż  ohfita w  a i i , dla p e w n i e y s z e g o  ratunku.  N i e m o -  
p r z e d m i o i y  r o z m y ś l a n i a , które i uż  się zatapia gl iśmy ża d ne g o śladu d o s t r ze dz  , po któ- 
w g łę bok oś ci ach morza,  i uż  pod niebo nnosi,  a rymby doyść b ył o podobna nazwiska okrętu,  
z a w s z e  V>ddala ninysł od r z e c z y  ziemskich.  Mo -  Maszt  ten miotany i u ż  b ył  z a p ew n e  od kilku 
ią nayuluhieńszą roskoszą b y ł o ,  opar łszy  się o m i e s i ę c y ;  g d y ż  r ó ż n e  i uż  na nim p ousNda ly  
ga l er y ę  o k r ę t o w ą ,  m o r z u  się p r z y p a t r y w a ć ,  c z e r e p a c h y ,  ponarastały g r z y b y  i długa trawa 
albo w y yś ć  na kosz  m aszt ow y w  po rę  p o g o d -  morska. Ah ! g d z i e ż  iest, pytałem sam siebie , 
na , dumać nad spokoynością n urtó w i e g o ;  w  osada i e g o ?  W y g r a ł a  i u ż  o dd a w n a ,  b e sp r z e c z -
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eznie swoią role , bezdenna p r z e p a ś i  p o c h ł o ­
nęła ią , wśród p r z er aż aj ąc eg o wycia okrop-  
ney b u r z y  —  na dnie otchłani  morskiey z n a l a z ­
ły  ich l.osci sp oczy nek .  W  cichości  i  z a ­
po mni en iu ,  lak iak w uiorskiey p r zep aśc i  uto­
n ę l i ,  i nieinasz n ik o go  ktoby o ich z g o n i e  
m ó g ł  coś o p o w i e d z i e ć .  Ileż westchnień za tyin 
okrętem nie u l e c i a ł o ,  i l eż  w domu zost aw io­
na rodzina,  nie słała za nim do nieba modłów!  
W i e l e ż  to razy , kochanka , żona lub inatka , 
c h c i w e m  okiem pr zel atywał a g a z e t y ,  dla p o w ­
z i ęc i a  o nim iakiey w ia do mo śc i !  J ak ż e o n i ,  
z  oczeki wani a w n i e s p o h o y n o ś ć , z  niespokoy-  
ności '  w boiaŻD , z boiażni  naostatek w rospacz 
wpadal i !  Ah , niestety i uż n ig dy  i naymniey- 
s z e g o  nie  doyaą śladn pozostal i  kre wni  lun 
k oc h au k ow i e dla s w o i e y  po ci e chy  ! Cała się na 
tern ogranicza w i e ś ć :  w ypł y ną ł  z  p o r t u ,  i  nic 
O nim w i ę c e y  Die słyszano.

(.D okończenie nastąp i,)

O K a r o l u  L i p i ń s k i m .
( Z  ga zety  W rociaw skiey. )

Pan L i p i ń s k i  dał u nas dnia onegday- 
s z e g o  koncert  w sali muz ykal ney Uniwersytetu,  
która w p r a w d z i e  natłoczoną nie  była , mieści­
ła jednak dobór;  słuchaczy.  J ktoż nie zndo- 
w o l n i o n y  opuści ł  ią ? któż  z a p r z e c z y ,  ż e  tak 
często n adużywane w y r a z y  : »r z a d k a i i e d y n a  
r o z k o s z *  g r a c  u d  o w 11 a i d o k o ń c z  o n a,« 
i W  i r t u o z  u r o d z o n  y.« wy ra z y,  któremi głos 
u m i e sz c zo n y w  ostalniey ga z ec i e  l i er l i nskiey 
F  o s s a c zci  artystę,  do n ie g o naysprawiedli-  
w i e y  zastosowane zostały.  D z i w n a  ł at wość  w  
po ko na ni u n aywi ększycl i  trudności  *) ( praw-  
J z iw a  z grą i gr aszka )  wł aś ci wa  jeniialność w 
w  pr z ed st a wi en iu  , ta siła co przenika umysł  i 
c i a ł o ,  wstrząsa serce i ż y ł y ,  i owa ołiok nioy 
p r z y i e m n a ,  słodka aż w  iądro d uszy  trafiaiąca 
del ihatność i ł agodność  napełiiiaiąca ią r o z c z u l e ­
niem i pożądl iwości ą,  wszystko t o ,  daie się w 
r z e c z y  samey tysiąc r az y  l epiey  c z u ć  i - p o i ą ć

*)  Mi s t rz  ten gral ąc  ni ekt óre  micysca , p r z e d s t a wi a  
się w  istocie s ł uc h a c z o w i  iak c z a r own i k  S t w o ­
r z o n y  ón iedynie do grania o w s y  s ł a w n ey  S o ­
n a t y ,  którą di a be ł  w y s t a w i ł  we śnie wi el ki emu 
wi ol i ni sc i e  T a r  t i  n i e  m u ,  a k tó rą  tenże o c ­
k n ą w s z y  się nap sał ,  lecz Sonat a  ta, chociaż ie­
g o  nay l e p sz e  d z i e ł o ,  takie na nim g ł ębo k i e  u- 
czyni ł a  w r a ż e n i e ,  łż p o t ł u k ł  s k r z y p c e  i nic- 
chc i a ł  w i c cy  i uż  g r y wa ć .

s ł u c h a n i u , iah po dł ug  w sz e l k i c h  p r a w i d e ł ,  
w y m o w y  słowami określ ić.

N i e  należy pomiiać i tego , ż e  L i p i ń s k i  
iest równi e dzielnym Kompozytorem.  D o w o d z ą  
to i eg o własne waryi acyi e , s z c z e g ó j u i e y  o w e  
z G  m o ll ; iest 011 nim za iste ,  ws za kż e  nie na 
w z ó r  nie szc zęsney  mod y w i el u  d zi s i ey szy ch 
W i r t u o z ó w ,  k tór zy  naśladuiąc kukułkę,  z a w s z e  
tylko swoi e imię g ł o sz ą  , a z  wł asaemi i cu« 
d ze  odgrywaią dzieła.  Pi sa rz  n in ie ys ze go,  ma- 
iąc s z c z e g ó l n i e j s z e  upodobanie w koncertach 
W i o  t t e g o  na s u r z y p c e ,  uradował  się n i e ­
zmiernie , iż tego p r z e d z i w n e g o  k omp o zy t or a  
w y br a ł  sobie P.  L .  tak w d a w n i e y s z y m , iak 
teraźnieyszym koncercie.

N i e  omyli  n*s z a p ew n i e  nadzicia , i ż  ten 
m i ł y  i p r zy i e m n y  nnin Gość ,  w yp ra wi  p r z y na y  
mni ey i e s z c z e  i edcn koncert .  W e z w a n y  od 
od wi el u w y ra z i ć  ninieyszem to ż y c z e n i e ,  ł ą ­
c z ę  i e s z c z e  drugi e,  któremu ieźł i  o d p o w i e ,  spo­
dzi ewa m się, iż  nawet  w e  w z g l ę d z i e  d oc hodu 
świ et ny  u w i e ń c z y  ie skutek.

J u ż  po dwakr oć  miałem tę r o z k o s z  s ł y ­
s z e ć  tego mi łego iak i p ó dz iw i en ia  g o d n e g o  
mistrza w kole prywatnein w  c zt er e ch i p i ę ­
ciu (kwar tet u i k w i n t e t a ) g r a j ą c e g o ,  a i w  
tym rodzai u pod zi wi ał em się i e g o  g r z e  dz i el -  
n e y , i d oh sń c zo ne y .  Zaiste bardzo po ci es za ­
jąca byłaby dla wi el n tuteyszych mi łośników 
s z t u k i ,  gd yb y  P .  L i p i ń s k i  w stosownem J o 
t ego mieyscu dał  w i e c z o r e m  k w ar t et ,  lub ta­
t o w y  w y p r a w i ć  chciał  za uprzednią s k ła d k ą ,  
która n i e w ąt p l i w ie  o dp o w i e d z i a ł a b y  c e l o wi ,  a Jo 
c z e g o  pr zedst awi łby m mu c z ł o w i e k a ,  któr y­
by zatrudnienie się tein na siebie pr zyl ał .

K.  S.

Wiadomości W arszawskie. *)

( Z  dnia 2, L isto p a d a .) O n e g d a y  w  R e ­
sursie Kupiecki m odbył  się w i e c z ó r  m u z y c z n y ,  
w czasi e  k tór eg o A ma tor ow ie  i Artyści  dali się 
s ł y s z e ć  w rozmaitych muzykach wokalnych i 
instrumentalnych.  Słycl jać  , i ż  w każdą drugą 
Ś r o d ę  takowe w i ec z o r y  dawane będą.

W c z o r a y  w i e c z o r e m  z nal ez i ono po m ie ­
d z y  szychtami d r ze w a  nad W i s ł ą  z arż ni ęt ego 
Z y d a , p o d ł u g  w s z e l k i e g o  podobi eństwa sam 
sobie odebrał  ż y c i e , ma to b y d i  handlarz z 
Litwy.

(* Z K u r y i e r a  W a r s z a w s k i e g o .
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